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Tygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych
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FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
M E C H A N .  F A B R Y K A  K O P E R T
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentowe)
Dzienna produkcja: 500 000 k op ert i 30 000 k ajetów .
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LEON DOLEWSKI
REPREZENTACJE 

I FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU l TEKTURY
NA POZNAŃSKIE I POMORZE 

POZNAŃ, UL. SW. MARCIN 14
TELEFON: 23-10 ADRES TELEGR.: DOLMIR

P O L E C A :

1. P ap ie ry, pe rgam iny, b ib u ły  i ka rtony bezdrzew ne 
w rolach, arkuszach i sk ładane z fa b ryk  Pogranicznąo8#™. 
Centrala Papiernicza „EMKAES“ w Warszawie, Trębacka 11

do której należą: M I R K O W S K A  Fabryka  Papieru Sp. Akc.
Tow. Akc. KLUCZEWSKIEJ Fabryki Papieru 
Papiernia „ S O C Z E W K A "  Spółka Akcyjna 
STEINHAGEN I SAENGER Fabryki Papieru

i Celulozy Sp. Akc.

2. P apiery, pergam iny, kartony i b ib u łk i bezdrzewne 
i d r z e w n e  w r o l a c h ,  a r k u s z a c h  i s k ł a d a n e
Mirkowskiej Fabryki Papieru i Kluczewskiej Fabryki Papieru

3. Szrenc pakowy, szary i różowy w ro lach i a rkuszach 
Mirkowskiej Fabryki Papieru i Włocławskiej Fabryki Papieru

4. C e l u l o z ę  kilku ga tunków  w arkuszach i ro lkach  
„ s e c a r e “ Górnośląskiej Fabryki Celulozy Spółka Akcyjna

5. P a p i e r y  k o l o r o w e  i w y c i s k a n e ,  i n t r o l i g a t o r s k i e ,  
pu d e łka rsk ie  i d rukow e — Fabryki Obić Papierowych
i Papierów Kolorowych „J. FRANASZEK“ Spółka Akcyjna

6. T ek tu rę  b ia łą  i bronzową, g ładką  i surową z fab ryk  
zrogra°?czonąodp̂  „ T E K T U R A “ w Wi l n i e ,  W i l e ń s k a  14

do której należą: ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE Anny Sołtanowej
„RAJOW KA11 Mi eczys ł awa Bohdanowicza
P i A  T  P  P  Ó  \ A / U sp a d k o b ie rc y  F e lik sa  hr. B roel - P la te ra  

M  I C . i \  w  W  dożyw otn iczka  E lż b ie ta  R a d e c k a  M ikulicz

„ G R Z E G O R Z E W O "  Gr zego r za  Kureca  
„W AKA MUROWANA11 hr. Jana Tyszkiewicza 
O L K i E N I C K A  TEKTUROWNIA i TARTAK 
W I L H E L M  O T T O  — C. B A L B E R Y S K I

wprost z fabryk i ich składów konsygnacyjnych w Poznaniu.
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na Woj. Poznańskie. W poniedziałek , dn ia  
26-go s tyczn ia  1931 roku , odbyło* się posiedze­
nie Z arządu , n a  k tó rem  om aw iano  n astęp u jące  
spraw y: 1) Z atw ierdzono m em orja ł d la  W oje­
w ództw a o s tan ie  gospodarczym  przem ysłu  
graficznego n a  te ren ie  K orporacji P oznańsk iej, 
k tó ry  opracow ał prezes. — 2) U regulow ano sto­
sunek  K orporacji wobec „H urtow ni D ru k a r­
skiej" jako  w ydaw cy „P rzeg lądu  Graficznego". 
— 3) Poruszono sp raw ę cen za papier, pozosta­
w iając dalsze zabiegi Zarządow i. — 4) O m aw ia­
no ta ry fę  płac d ru k a rsk ich . — 5) Szeroko om a­
w iano kw estję  uczniow ską, przekazu jąc  ją  
w rezu ltac ie  danej kom isji. — 6) W  sp raw ie  
Zw iązku O rganizacyj P rzem y słu  Graf. pow zię­
to pew ne uchw ały  co do reorganizacji. — 
7) P rzy ję to  jak o  now ych członków firm y : „P la ­
kat" , litogr., d ru k a rn ia  w P oznan iu ; „Spółdziel­
n ia  W ydaw nicza" w P o zn an iu ; D ru k a rn ia  J. Ko­
zaka w Chodzieży; T ow arzystw o W ydaw nicze 
Sp. z o. p. w R aw iczu; Z ak ład  Graf. J. B. Lange, 
dzierżaw ca J. P ankow ski, w G nieźnie; D ru k a r­
n ia  „R ekord" w Jaro c in ie ; „P olonja" w K roto­
szynie; S tan isław  C ierniak, fabryka, k a r to n a iy  
w P oznan iu ; D ru k a rn ia  K. Grzejszczak w Po­

znan iu ; D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  R. M ani szew­
ski w Czarnkow ie. — 8) W y stąp iły  firm y : D ru­
k a rn ia  U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  w P ozna­
n iu ; D ru k a rn ia  nak ł. J. K aw alera  w S zam o tu ­
łach ; D ru k a rn ia  W. K abat w Bydgoszczy. — 
9) D la Tow. G raficznego w P o zn an iu  uchw alono  
100 zł subw encji.

Traktat handlowy polsko-niemiecki 
a papiernictwo polskie

Nowo o tw artem u  Sejm ow i polsk iem u 
przedłożony został przez R ząd do ra ty fik ac ji 
t r a k ta t  handlow y, zaw arty  w m arc u  ub. ro k u  
z N iem cam i. P rzypuszczaln ie  t r a k ta t  m im o 
opozycji s tro n n ic tw a  narodow ego i dalej p a ­
trzących  czynników  ekonom icznych, zostanie 
przez Sejm  ra ty fikow any .

P race  około t ra k ta tu  rozpoczęte zostały 
w ro k u  1924. Spodziew ano isię pow szechnie za­
w arc ia  t r a k ta tu  pełnego. Skończyło isię jed ­
nakże ty lko  n a  tra k ta c ie  -małym, p o zw ala ją ­
cym  obu pań stw o m  n a  w zajem ny  wwóz pew ­
nych  kon tyngen tów  tow arów .

S tanow isko  P o lsk i by ło  w czasie p-rac t r a k ­
tatow ych  ja k  i obecnie bardzo  ciężkie. Jak o  
k o n trah e n t s tan ą ł wobec n as  k ra j, k tórego 
p rzem ysł uległ po w ojn ie gw ałtow nem u rozro ­
stow i i k tó ry  d la  p o d trzy m an ia  b y tu  w szelkie- 
m i siłam i s ta ra  się o  ry n k i zbytu  d la  w ytw o­
rów  sw ego przem ysłu . W ytw ory  te  zam ienić- 
by m ożna n a  płody ro ln icze z in n em i k ra jam i. 
N auczone jednakże dośw iadczeniem  w ojny  oto­
czyły N iem cy sw oje ro ln ic tw o  spec ja lnym  pro- 
tekcjonaliizmean, by  w raz ie  przyszłej w ojny 
zabezpieczyć ta k  a rm ji ja k  i ty łom  dostaw ę 
żyw ności u n ieza leżn ioną -od im p o rtu  zew nętrz­
nego.

Poclobnem i zasad am i m u sia ł się k ierow ać 
tak że  R ząd polsk i. R ozum iał on, że p o d staw ą  
dobrobytu  jes t p rzem ysł, że p rzem ysł ten , n ie­
raz  celowo przez N iem ców  w czasie w ojny n i­
szczony, należy  odbudow ać i p rzed  zabójczą 
k o n k u re n c ją  starego, dobrze zagospodarow ane­
go p rzem ysłu  n iem ieckiego  ochronić. W  tym  
celu u s tan o w iła  P o lsk a  w ro k u  1926 i 1928 -spe­
cja lne  c ła  ochronne, oraz zab ro n iła  przez tak  
zw aną w ojnę celną w w ozu do k ra ju  całego sze­
reg u  tow arów  niem ieckich . Poza. och roną sw e­
go p rzem ysłu  m u s ia ła  P o lsk a  zabezpieczyć ro l­
n ic tw u  m ożność ek sp o rtu  jego płodów, gdyż 
P o lsk a  jak o  k ra j w przew adze ro ln iczy  w n ie ­
k tó rych  sw ych częściach ekspanzyw nie ro ln i­
czy, sk azan a  jest n a  wywóz sw ych ziem iopło­
dów.

M imo tych  zasadniczych  sprzecznych in te ­
resów:, m im o w ojny celnej i d ług ich  targów  
trak ta to w y ch  życie w ykazało, że s tan  dotych­
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czasow y' je s t n ien o rm aln y  i że oba państw a , 
g ran iczące ze sobą n a  p rzestrzen i 1200 kim . 
skazane  są  n a  w spółżycie i w spółpracę, że m i­
m o p rzeciw ieństw  politycznych, m u szą  się eko­
nom icznie uzupełn iać.

Św iadom ości tej n ab ra ły  szczególnie N iem ­
cy, k tó re  w ojnę celną przegrały , jużto  przez 
znaczną u tra tę  ry n k u  zbytu  w P o lsce n a  rzecz 
p rzem ysłu  in n y ch  państw , lub też n a  korzyść 
now opow stałych gałęzi przem ysłow ych w P o l­
sce.

I tak  w ro k u  1924 im p o rto w ała  P o lska  
z N iem iec tow arów  n a  ogólną sum ę 870 m iljo- 
nów złotych. W  ro k u  1929 im p o rt ten  w ynosi 
ty lko  850 m ilj. zl. Cyfry te  s ta n ą  się  w ym ow ­
niejsze, gdy zw ażym y, że w ro k u  1924 im port 
n iem ieck i s tanow ił 34,3 p rocen t, a  w ro k u  1929 
ju ż  ty lk o  27,3 p rocen t całego im p o rtu  p o lsk ie­
go. O w zajem nej zależności obu k ra jów  św iad ­
czy, że m im o w ojny celnej i w zajem nych zak a­
zów w wozu N iem cy w ro k u  1929 im portow ały  
z P o lsk i n a  ogólną sum ę 877 m ilj. zł, czyli ode­
b ra ły  31,2 p ro cen t całego naszego eksportu .

P rzem ysł pap iern iczy  należy  w P olsce p ra ­
wie że do uprzyw ile jow anych . C hroniony w y- 
sokiem i s taw k a m i eelnem i m ógł się po zni­
szczeniu  w ojennem  n ie ty lk o  odbudow ać, ale 
i znacznie rozróść. W  ro k u  1924-ym p ro d u k c ja  
p ap ie ru  polskiego w ynosiła  46.115 ton. w ro k u  
1927-ym 98.578 ton , czyli w ciągu  la t  czterech 
w zm ogła się o zgórą 100 procent. T ak i sam  
rozrost n o tu je  celuloza i te k tu ra . Rozwój ten  
zaw dzięcza p ap iern ic tw o  nasze, jak  już 
w spom niałem , ochronnym  cłom, ulgow ej ta ry ­
fie  kolejow ej p rzy  dostaw ie  do  fab ry k  surow ca, 
tan ie j cenie surow ca, w s to su n k u  do ceny su ­
row ca używ anego przez p ap ie rn ie  niem ieckie, 
w reszcie tan ie j robociźnie.

M im o swego ro z ro stu  i ta k  dogodnych w a­
ru n k ó w  rozw oju  n ie  zdołały  pap ie rn ie  pokryć 
całego naszego zapo trzebow an ia  krajow ego, 
szczególnie nie m ogły dostarczyć p ap ie ru  g a ­
tu n k ó w  wyższych. D zięki tem u  zapotrzebow a­
n ie  n a  p ap ie r  obcy sta le  w k ra ju  w zrastało . 
W  ro k u  1924-ym im p o rto w an o  do P o lsk i p ap ie ­
ru  za 16 m ilj. zł, z czego n a  N iem cy przypadło  
p rzeszło  60 procent, w ro k u  1929-ym w w ieziono 
do P o lsk i p ap ie ru  za 72 m ilj. zł, z czego N iem ­
cy p o k ry ły  48 p rocen t. W idzim y w ięc dw a z ja ­
w isk a : w zrost zapo trzebow ania  n a  p ap ie r obcy 
oraz p ro cen tu a ln y  spadek  dostaw  p ap ie ru  n ie ­
m ieckiego w  s to su n k u  do dostaw  z in n y ch  k ra ­
jów. S padek  ten  je s t o ty le  fikcyjny, że w ielka  
część p ap ie ru  n iem ieckiego  w chodzi do n as  do 
k ra ju  d rogą ok rężną n. p. przez A ustrję  i Cze­
chy.

P o lsk a  po trzebu je dziś około 30.000 ton  p a ­
p ie ru  obcego. W  ja k i sposób u s to su n k u ją  się 
po zaw arc iu  t ra k ta tu  dostaw cy niem ieccy do 
tego  zapo trzebow an ia  — okaże życie. Z nając 
ekspansyw ność p rzem ysłu  niem ieckiego, jego 
łatw ość w u d z ie lan iu  kredytów , solidność do­
staw  a przedew szystk iem  tan ie  ceny za pap ier, 
obaw iam  się, że p ap iern ic tw o  n iem ieck ie  zdo­
ła. n ie ty lk o  ry n e k  swój w s to su n k u  do wyżej 
w spo m n ian y ch  30.000 ton rozszerzyć, ale i zn a­
cznie zagrozić dotychczasow y s tan  p o siad an ia  
p ap ie rn i k ra jow ych .

Jan  3(uglin.

Sprawa drukarń rządowych 
w sejmowej komisji budżetowej

W  d n iu  21 styczn ia rb. podczas obrad sej­
m owej kom isji budżetow ej, przy  ro zp a try w a­
n iu  b u d że tu  P rezyd jum  R ady M inistrów , p o ru ­
szoną została, m iędzy innem i, sp raw a is tn ie ­
n ia  w p ań stw ie  naszem  n ad m iern ej ilości d ru ­
k a rń  rządow ych i szkodliw ej konkurencji, 
stw arzane j przez te d ru k a rn ie  przem ysłow i 
p ryw atnem u .

Poseł K ornecki ośw iadczył, że, jakko lw iek  
n ie  m a  spec ja lnych  zastrzeżeń przeciw ko d ru ­
karn iom  państw ow ym , które, w edług już  d aw ­
niej pow ziętej koncepcji rząd u , są w yłącznie 
pow ołane do w ykonyw ania druków  n a  po trze­
by p ań stw a , to jed n ak  d ru k a rn ie  t. zw. rząd o ­
we, egzystu jące przy różnych  m in is te rs tw ach  
i u rzędach  w ojew ódzkich, sam e p row adzą ży­
wot suchotn iczy  i n iepotrzebnie rob ią  k o n k u ­
rencję  w arsz ta to m  p ryw atnym .

W iceprem jer p  P ie rack i w yjaśn ił, że
w k r ó t c e  z o s t a n i e  p o w o ł a n ą  k o m i ­
s j a  f a c h o w c ó w  d o  w y p o w i e d z e n i a  
s i ę  w t e j  s p r a w i e  i r z ą d ,  n a  z a s a ­
d z i e  u z y s k a n e j  o p i n  j i, p r z y s t ą p i
d o  l i k w i d a c j i  d r u k a r ń  z b ę d n y c h ,  
a  n i e z b ę d n e  z r e o r g a n i z u j e  p o d  
w z g l ę d e m  a d m i n i s t r a c y j n y m  i 
t e c h n i c z n y m .

D la p ryw atnego  p rzem ysłu  graficznego,
k tó ry  od szeregu la t zab iega u  rz ą d u  o  likw i­
dację  d ru k a rń  rządow ych, wyżej przytoczone 
ośw iadczenie p. M in istra  P ieracki ego m a  zna­
czenie p ierw szorzędne.

K onkurencja, k tó rą  d ru k a rn ie  rządow e 
s tw a rza ją  p ry w a tn em u  przem ysłow i d ru k a r­
sk iem u, n ie ty lk o  w w ysokim  sto p n iu  szkodzi 
in te reso m  p rzem ysłu  pryw atnego , lecz przyczy­
n ia  też bezpośrednie s tra ty  skarbow i państw a .

Chcem y wierzyć, że nadszedł nareszc ie
daw no oczekiw any przez po lsk i p rzem ysł g ra ­
ficzny m om en t należytego  w n ik n ięc ia  czynni­
ków  decydu jących  w ta k  w ażne zagadnienie.

Spodziew am y się, iż zostaną pow zięte s ta ­
nowcze decyzje, m ające  n a  celu rzeczyw iste 
uzdrow ien ie n ien o rm aln y ch  stosunków  gospo­
darczych  w zakresie  p rzem ysłu  graficznego.

Zw iązek O rganizacji P rzem y słu  G raficzne­
go i W ydaw niczego w Polsce, n iezależn ie od 
już złożonych rządow i szczegółowych m em or- 
jałów , dotyczących tej spraw y, będzie czynił 
s ta ra n ia , by  p rzedstaw icie le  Z w iązku  zostali 
pow ołan i do zapow iedzianej przez p. M in istra  
P ie rack ieg o  kom isji fachowców.

L iczym y n a  to, że sfery  decydujące przy  
zw ołaniu  kon fe ren c ji n ie  pom in ą  p rzed staw i­
cieli Z w iązku O rganizacji P rzem y słu  G raficz­
nego i W ydaw niczego w Polsce, będącego je­
dynym  w yrazicielem  op in ji zorganizow anegt > 
p ryw atnego  p rzem ysłu  graficznego całego k ra ju .

D ow iadujem y się w osta tn ie j chw ili, że 
n a  posiedzen iu  sejm ow ej kom isji budżetow ej 
w d n iu  23-cim b. m. M in iste r p. G enerał K ona­
rzew sk i ośw iadczył m iędzy innem i, że Min 
S. W ojsk. 11 k w  l i d u  j e  zbędne w arszta ty , 
a  w ich liczbie d r u k a r n i e  w o j s k o w e .
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Z tego k ró tk iego  ośw iadczenia p. M in istra  
nie w niosku jem y czy w szystkie, czy też n iek tó ­
re  ty lk o  k a teg o rje  d ru k a rń  w ojskow ych M ini­
sterstw o  m a zam ia r zlikw idow ać.

W in teresie  pryw atnego  p rzem ysłu  g raficz­
nego leży przedew szystk iem  lik w id ac ja  tych 
d ru k a rń  w ojskow ych, k tó re  ta k  ja sk raw o  ry ­
w alizu ją  z naszym  przem ysłem , p rzy jm ując  
w szelkiego rodzaju  roboty  p ry w a tn e  z b rak u  
robót w ojskow ych; d ru g ą  zaś koniecznością, 
niezbędną d la  isto tnego  u zd row ien ia  w a ru n ­
ków, w jak ich  p ry w a tn y  przem ysł g raficzny  się 
znajduje , jest, by  te d ru k a rn ie  w ojsk  owe, k tó ­
rych  lik w id ac ja  z jak ich k o lw iek  względów nie 
nastąp i, zaprzesta ły  ostatecznie przy jm ow ać ro ­
boty, leżące poza obrębem  potrzeb w ojskow ych.

Zw iązek O rganizacji P rzem y słu  G raficzne­
go i  W ydaw niczego w Polsce zabiega o to, by 
doniosłe zamiei*zenie Min. S. W ojsk, zrea­
lizow ane by ło  pod k ą tem  w idzenia uzgodnio­
nych in teresów  zarów no M in iste rstw a jak  i n a ­
szego przem ysłu . %w

Uzdrawiajmy — choć boleśnie
A czkolw iek obecny kryzys gospodarczy 

k tó ry  przeżyw am y m a  głębsze swe przyczyny, 
nie u leg a  kw estji, iż w w ielu  w ypadkach  nie­
w ypłacalności w inę stw ierdzić m ożna w lekko- 
m yślnem  kierow nictw ie p rzedsięb io rstw a. W y­
m ienić tu  należy  jak o  m om enty  u jem ne: po-
hopność k red y to w an ia  bez zad aw an ia  sobie 
tru d u  u p ew n ien ia  się poprzedniego o zdolno­
ści p łatn iczej k ljen ta , walka, k o n k u ren cy jn a  ^a 
k ażd ą  cenę, by le  ty lk o  zdobyć zam ów ienie, 
oznaczając ceny „n a  oko“, beiz k a lk u lac ji, dalej, 
b rak  w k ierow nic tw ie  g iętkości pod względem  
norm ow ania kosztów  ad m in is tracy jn y ch  w sto­
su n k u  do obrotów  tow arow ych, w reszcie obar­
czanie się nie zaw sze koniecznem i inw esty ­
cjam i.

D la przedsięb io rstw a p racu jącego  w tak ich  
w a ru n k ach  m u si prędzej czy później nadejść 
kryzys. P rzesilen ie  gospodarcze zak ład u  zbli­
ża się z dn iem  każdym  z n ieu b łag an ą  ko n sek ­
w encją. I zam iast zdobyć się n a  odwagę u zd ra ­
w ian ia  sy tu ac ji kosztem  w ysiłku  i oszczędno­
ści, dopóki czas, kroczy się  dalej d rogą n a jw y ­
godniejszą: czynienia dużych zakupów  na k re­
dyt, bez w idoków  p o k ry c ia  ich kiedykolw iek. 
Je s t to  już św iadom e krzyw dzenie dostawców. 
N astępu je w egetacja, k w a rta ł, pół roku , rok, 
zaczną sypać się procesy, przed d rzw iam i stoi 
groźba nadzoru  sądowego, ale jeszcze jes t jeden 
w ypad: ta rg i z w ierzycielam i. I tu  k ry je  się 
zarazek chorobotw órczy na  przyszłość. Jeżeli 
uda  się nakłonić w ierzycieli do niedopuszcze­
n ia  cło k o n k u rsu  p rzedsięb io rstw a i ci zadow olą 
się um ow ą dobrow olną sp ła ty  w 70 p rocentach , 
w 60 lub w 50, zak ład  u ra to w an y  z krzyw dą 
dostaw ców ; ale n a  tem  nie koniec. Jegom ość 
ta k i cieszy się w łasnym  sp ry tem  i m a  w olną 
rękę n a  przyszłość. Nie ciąży n a  n im  żadna 
odpow iedzialność, n ik t nie m a p ra w a  ścigać 
go za w inne długi. Ale rzad k o  w yciąga z tego 
naukę. "Nauka idzie w las a  przedsięb iorca 
w życie i w  dalszym  ciągu u p ra w ia  b ru d n ą  
konkurencję  i n ab ie ra  dostaw ców . I ta k  pow ­

ta rz a  s ię  w kó łko  h istorja. pod n iew in n ą  nazw ą 
„kryzysu  gospodarczego".

W  im ię u zd row ien ia  życia gospodarczego 
dobrze będzie, gdy w tak ic h  w ypadkach  w ie­
rzyciele nigdy n ie  p ó jd ą  n a  drogę dobrow ol­
nych um ów  z d łużn ik iem . Raczej należy  prze­
p row adzić w yrok  sądowy, a. m ając  go w ręku , 
jes t ła tw ie jsza  m ożliwość ściągnięcia, swej n a ­
leżności prędzej lub  później, gdyż w yrok  sądo­
wy za trzy m u je  sw ą m oc przez 30 lat. N adto  
un iem ożliw ia  ludziom  n iesum iennym  u p ra w ia ­
n ia  „kryzysu" n iem al procederow e, gdyż nie 
będzie się s tw arzać  podatnego  k u  tem u  g ru n ­
tu. D la innych  n a to m ias t będzie to p rzestrogą 
i ham u lcem  do n ie  ryzy k o w an ia  lekkom yśl­
nego zad łu żan ia  się i pociągan ia  za sobą in ­
nych w n iew ypłacalność.

Drukarze i drukarstwo 
w Holandji

Liczby p o siad ają  jedynie re la ty w n ą  w a r­
tość. Jeżeli za tem  w tym  a r ty k u le  podaje się 
szereg liczb, to  d la  lepszego zrozum ien ia  w y­
p ad a  n asam przód  w ym ienić liczby dotyczące 
n ie ty lko  d ru k a rzy  i d ru k a rs tw a  w H olandji, 
lecz tak że  liczby potoczne, zdolne p rzedstaw ić 
podłoże ho lendersk iego  p rzem y słu  graficznego. 
O bszar H oland ji w ynosi okrąg ło  33 000 k ilom e­
trów  kw adratow ych . L iczba ludności w ynosi 
n iecałe 8 m iljonów , z k tó rych  w iększość pę­
dzi żyw ot n a  wsi, a  około 25 p rocen t w m ia ­
s tach  średn ich , a  w reszcie re sz tu jące  25 p ro ­
cent sk u p ia  się w trzech  głów nych m ias tach  
k ra ju : A m sterdam ie , R o tte rdam ie i Haadze. 
Z pośród  m iast śred n ich  ty lk o  trzy  p o siad a ją  
przeszło 100 000 m ieszkańców . P odzia ł H olan­
d ji n a  ogółem  1100 gm in  spraw ił, że liczba lo ­
k a ln y ch  gazet jes t bardzo  w ielką, a  gazety  te  
b y tu ją  nada l, chociaż obszar k ra ju  n ie  jest 
w ielki, a  do tego  w ielkom iejsk ie  gazety, szcze­
gólnie am ste rd am sk ie  i ro tte rd am sk ie . docie­
k a ją  do  każdego z a k ą tk a  k ra ju .

Chociaż językiem  h o len d ersk im  po za k ra ­
jem  ojczystym  i tegoż ko lon jarn i zam orskiem i 
p o słu g u ją  się jeszcze dalsze cztery  m iljony  
osób we F la n d rji  (Belgja północna), a  zam ie­
szka ła  w Afryce południow ej ludność h o len d er­
sk a  przed k ilk u n a s tu  la ty  urzędow o oddzieliła  
się od k ra ju  m acierzystego  o dm ienną p isow nią, 
p rzeto  n ak ład y  z n a tu ry  rzeczy w ielk im i być 
n ie mogą. M ianow icie n ak ład y  k siążek  są  m a­
łe, a to li cena za k siążk i w łaśn ie  z pow odu 
m niejszych  nak ładów  m usi być i jes t też sto ­
sunkow o droższą, an iże li w k ra jach , w k tó ry ch  
n a k ła d  książek  je s t w ielki, a często naw et 
w prost olbrzym i. Ś rednie ceny za książkę ho­
len d ersk ą  w ynoszą 3,50 do 5 guldenów  ho len­
derskich. A pom im o to w łasn a  p ro d u k c ja  k s ią ­
żek n ie ty lko  że stanow i legjon, ale jeżeli na 
zagranicznych  ry n k a ch  k sięg arsk ich  pokaże się 
coś, co m a  popyt, to  n ie trw a  długo, a ukazu je  
się w tłu m aczen iu  holendersikiem . Szczególnie 
znacznym  pokupem  w H oland ji cieszyła się li­
te ra tu ra  W ojenną, m ianow icie  dzieła  Gla.esera, 
Rem a, R em arąu a  i tym  podobnych w ydaw ­
nictw  am ery k ań sk ich , ang ie lsk ich  i f ran cu ­
sk ich  nietylko, a to li rów nież dzieła nagrodzone
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z fu n d u szu  lite rack iego  Nobla, jak  S igrid  U-nd- 
set i M ann‘a, k tó re  p rzetłum aczone d rukow ano  
w H olandji.

Do graficznego fach u  należące i do nich  za­
liczane pokrew ne p rzedsięb io rstw a są  do 90 
p ro cen t zorganizow ane. Pom iędzy n iem i jes t 
około 1 300 zorganizow anych d ru k a rń  dzieło­
wych, około 120 zorganizow anych  p rzedsię­
b io rstw  k  am  i en io d r u k a r  siki c li i  d ru k a rń  offse­
towych, około 350 zorganizow anych p rzedsię­
b io rstw  in tro lig a to rsk ich  i coś 30 zakładów  w y­
ra b ia jący c h  klisze. D alej zn a jd u je  się w  k ra ­
ju  45 p rzedsięb io rstw  za jm u jący ch  się p ro d u k ­
cją fo to litograficzną, fo tog raw urą, drzew oryt- 
n ictw eńi, d ru k iem  traw io n y m  i 30 zak ładów  ze­
cerskich, p racu jący ch  n a  zam ów ienie. Z dniem  
1 styczn ia  1930 ro k u  is tn ia ło  w k ra ju  5 zak ła ­
dów ro tograw urow ych . W  zorganizow anych 
zak ład ach  b ran ż  .graficznych było z dniem  
1 s tyczn ia  1930 ro k u  20 134 osób za trudn ionych . 
W a ru n k i p racy  reg u lu je  „kolek tyw na um ow a 
pracy", z aw ie ran a  przez „F ederację organiza- 
cyj pracodaw ców  p rzedsięb io rstw  graficznych" 
z jednej strony , a z drugiej przez złączonych 
w .swych zw iązkach  fachow ych pracobiorców . 
W łaściciele zakładów  in tro lig a to rsk ich  i p raco ­
w nicy in tro lig a to rscy  m a ją  rów noleg łą um ow ę 
w przedm iocie w aru n k ó w  p ra cy  i płacy. Te 
bardzo  obszerne w przepisy  um ow y za jm u ją  
się n ie ty lk o  kw est ją  m yta , k tórego  staw k i n a ­
tu ra ln ie  rów nież ta ry f owo u s ta la ją , lecz także 
s to su n k am i p racy , szko len iem  przyszłej gene­
ra c ji  zawodowej i t. p. P ra c a  p o d ję ta  w nie- 
zorganizow anych p rzedsięb io rstw ach  k a ra n ą  
byw a w ykluczeniem  z organizacji, co w H o lan ­
d ji „R oyem ent" zowią. N orm alnym  czasem  
p racy  je s t 48-godzinma tygodn iów ka; ato li p ra ­
cuje się 8 i pół godziny dziennie, poniew aż 
w sobotę po p o łu d n iu  od godziny 13 n ie  w olno 
pod k a rą  za tru d n iać  personelu , w yjątek  s tan o ­
w i jedyn ie  personel zaję ty  sp rzedażą w sk ła ­
dzie. P ra c a  n ied z ie ln a  je s t w n o rm alnych  w a­
ru n k a c h  zak azan ą; p ra c a  nocna rów nież, z w y­
ją tk iem  p ism  w ychodzących n ad  ran em .

(Dokończenie nastąpi)

Z prawodawstwa
W sprawie wysokości składek na rzecz 

Funduszu Bezrobocia. Ja k  w iadom o obniżono 
w  czasie dobrej k o n ju n k tu ry  sk ład k i zakładów  
p racy  na  rzecz F u n d u szu  B ezrobocia z 2%  do 
1.8%, a  rów nocześnie zaprow adzono św iadcze­
n ia  podatkow e. N a sk u tek  pogorszen ia  się ko n ­
ju n k tu ry  i pow iększenia  liczby bezrobotnych, 
z k tó ry ch  103.000 pobierało  w  r. 1930 obecne za­
siłk i, zużyto s ta łą  rezerw ę 40.000.000 zł i zad łu ­
żono się do kw oty  31.000.000 zł. W  ciągu n a to ­
m ia s t 1931 r. p rzew idu je  się dalszy  w zrost defi­
cytów o 37.000.000 zł. N a sk u tek  tego  s ta ła  się 
znow u a k tu a ln ą  kw estja , czy należy  pozosta­
w ić sk ład k i n a  dotychczasow ym  obniżonym  po­
ziom ie, czy też podw yższyć je i czy ew ent. zre­
dukow ać św iadczen ia  do w ysokości norm alne j. 
S p raw a  jest n a raz ie  ro zp a try w an a  w Kom isji 
Budżetow ej Z arządu  Gł. F. B. P rzedstaw iciele  
pracodaw ców  dążyć będą do za trzy m an ia  obec­
nej s taw k i w ychodząc z założenia, że podw yżka 
n a  2%  zm niejszy deficy t ty lko  o około 3.000.000 
zł, i że obecnie należy się k ierow ać zasadą nie-

podwyższanda, a  raczej koniecznością zm niej­
szan ia  ciężarów /publicznych, i że deficyt należy 
pokryć, jak  dotychczas, z zaliczek B. G. K. z tern, 
że po  n a s ta n iu  pom yśln iejszej k o n ju n k tu ry  zli­
k w idu je  się deficyt i sp łaci d ług  w B an k u  tak  
szybko, ja k  u regu low ały  się sam oczynnie sto ­
s u n k i . finansow e zak ład u  po poprzednim  kryzy­
sie 1925—1927.

Z chwili bieżącej
U spraw nienie kom unikacji telefonicznej. Na

skutek m em orjału Izby przemysłowo-handlowej w 
sprawie uspraw nienia m iędzymiastowej kom unika­
cji telefonicznej Min. Poczt i Telegrafów- zarządziło 
zastosowanie wzm acniaków  na wielu przewodach 
m iędzymiastowych, które dotychczas tych urządzeń 
nie posiadały. W szczególności w Poznaniu były 
dotychczas wzm acniaki na przewodach do Bydgo­
szczy, Gdyni, Grudziądza, Katowic, Krakowa, Ło­
dzi, Torunia, W arszawy, Gdańska i Królewca, w 
najbliższej przyszłości zaś m ają  być również w łą­
czone na 10 innych linjach, między tem i na linjach 
do Bydgoszczy, Gniezna, Inowrocławia, Kalisza, 
Łodzi, Ostrowa.

Ponadto ustawione będą nowe w zm acniaki w 
następujących punk tach : w  Brześciu nad Bugiem, 
n a  10 przewodach, w Bydgoszczy na 10, w Krakowie 
n a  10, w Lublinie na 10 i w W arszawie na 20 prze­
wodach.

Znaczne uspraw nienie m iędzym iastowej kom u­
nikacji telefonicznej uzależnione jest od uruchom ie­
nia znajdującego się obecnie w budowie kab la  te le­
fonicznego dalekosiężnego W arszaw a — granica 
czeska, który jest doprowadzony do Radomska, 
a jest już czynny na odcinku W arszaw a — Łódź.

Zam knięcie p ism a komunistycznego. Dnia 14. I. 
31. zam knięto w Krakowie redakcję i adm inistrację 
„Przeglądu społecznego", dziennika kom unistyczne­
go'. Pismo zamknięto, a lokat opieczętowano,

Wiadomości z firm
D rukarn ia  Rolnicza, Sp. z ogr. odp. w W arszawie.

Sąd Okręgowy w W arszawie, wyznaczył dnia 31 stycz­
nia 1931 roku, o godz. 11-ej przed poi. w sali nr. 6 
rozpoznanie podania firm y „D rukarnia Rolnicza", 
Sp. z ogr. odp." m ającej siedzibę przy ul. Złotej nr. 24 
w W arszawie, O' udzielenie tejże odroczenia wypłat 
na zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dn ia  23 grudn ia  1927 r. (Dz. U staw  Nr. 
3/1928 r. póz. 20). o zapobieganiu upadłości.

Przegląd 
nadesłanych kalendarzy na rok 1931

D rukarn ia  Polska, Sp. A. w Poznaniu, oddział 
w Bydgoszczy, nadesła ła : 1) ścienny kalendarz
z podziałem  tygodniowym, 2) agendę podręczną, 
3) kalendarz ścienny kartkow y, w ydany dla firm y 
Kónigsburg w Gdańsku. W szystkie te kalendarze 
wykonane są bardzo starannie  i bez zarzutu  pod 
względem typograficznym .

D rukarn ia  T oruńska S. A. w Toruniu  wydala 
po nadesłanym  nam  już pierwotnie tygodniowym 
kalendarzu kartkow ym  — kalendarz ogólny na 
biurko i ładny oprawny kalendarz kieszonkowy.

F irm a K. Putiatycki, litografja, d ru k arn ia  i mech. 
fabryka wyrobów papierow ych w Poznaniu, wydala 
śdienny kalendarz kartkow y na ściance bardzo orygi­
nalnej i ładnej.

Odlewnia czcionek Jan  Idźkow ski i  Ska w W ar­
szawie nadesła ła  biurkow y kalendarz tygodniowy 
o bardzo praktycznej i celowo obm yślanej oprawie.
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N iem niej ciekaw e są, zeszyty pub likacji, po­
przedzającej o m aw ian ą  p u b likację  prof. dr. 
E v e r  t  h  a, — zeszyty pub likacji, zapoczątko­
w anej przez ś. p. prof. B uchera. D la Niem ców 
m ają  dużą  w artość: zeszyt I zaw iera jący  „ba­
d an ia  sta tystyczne gazet niem ieckich od r. 1885 
do r. 1914“ (Gerh. Musera),, oraz zeszyt II 
z przyczynkiem  do dziejów  p ra sy  w W eim arze 
z la t 1734—1849 (Dr. F r. K órnera), a  tak że  ze­
szyt IV, zaw iera jący  rzecz o gazetach  Fugge- 
row sk ich  z la t 1568—1605 (Joh. K lem pauka). 
D la nas c iekaw ą będzie in fo rm acja , że ze­
szyt IV tej pub likacji, pośw ięcony gazetom  fug- 
gerow skim , u k aza ł się jak o  p ra ca  nagrodzona 
przez fundację  Tow. im . Jabłonow skiego, oraz 
treść zeszytu III, pośw ięcona „służbie in fo rm a­
cyjnej d la  p ra sy “ ( D e r  N a c h r i c h t e n -  
d i e n s t  d e r  P r e s s e ) ,  p racy  E r n e s t a  
H e e r d e y e n a ,  k tó ra  zobrazow ała d z ia ła l­
ność ajencyj p rasow ych i jej skoordynow anie,
1 jes t uzupełn ien iem  w ydanej nieco w cześniej 
w innym  nak ładzie  w B erlin ie  p racy  d r a  F r. 
F u c h s a  o a j e n c j a c h  t e l e g r a f i ę  z- 
n, y  c h  .

Z apoczątkow anie w ydaw nictw a „Z eitung 
u n d  Z eit“ dało n iew ątp liw ie  rów nież im pu ls do 
rozpoczęcia podobnej p u b lik ac ji przez In s ty ­
tu t  b ad ań  prasow ych w D ortm undzie 
p. t. „ V e r  o f f e n  1 1 i c h  u  n  g en d e s  W e s t -  
f a 1 i s c h - N i e d e r r h e i n i s c h e n  I n s t i -  
t u t s  f u r  Z e i t u n g s f o r s c h u n g  z u 
D o r t m u n d "  pod k ierunk iem . E r i c h a  
S c h u l z a .  W ydany  obecnie zeszyt I tej p u ­
b likacji zaw iera  bardzo  ciekaw ą p racę A l f r e ­
d a  P e t e r s a  p. t. „ G a z e t a  i j e j  p u ­
b l i c z n o ś ć "  ( Di e  Z e i t u n g  u n d  i h r  
P u b  l i k u  m). Jest to  p r ó b a  z a r y s u  z a ­
s a d  s o c j o l o g j i  g a z e t y  (G rundlegung 
e in er Soziologie der Zeitung) . . .

Poza tem i p ub likac jam i, pośw ięconem i wy­
n ikom  b ad ań , jak ie  są  prow adzone w tych  in ­
s ty tu c jach  prasoznaw czych, oraz m niejszem i 
p u b lik ac jam i innych  in sty tu tów  p rasoznaw ­
czych n iem ieckich, u k azu je  się cały szereg prac 
w in n y ch  n ak ładach , że w spom nim y tu ta j m i­
m ochodem  w ydaną w r. 1928 książkę prof. dr. 
K a r o l a  d ‘ E s t e r ‘a, d y rek to ra  In s ty tu tu  P ra ­
soznaw czego z M onachjum , p. t. „ Z e i t u ń g s -  
we s e n “ w n ak ład z ie  Ferd . H irth a  we W rocła­
w iu, w zbiorze p. t. „Jederm a.nns B iicherei", 
książeczkę Dr. H a n s a  F r a n k a  p. t. „Z e i - 
t u n g s w e s e n  u n d  Z e i t u n g l e s e n "  (Ga­
zeta i jej czytanie) (nakł. C. D u n n h a u p ta  w Des- 
sau), wreszcie książkę D r. W. S c h ó  n  e‘g o 
p, t. D i e  Z e i t u n  g u n d  i h r e  W  i s s e n- 
s c h a f  t“ ( G a z e t a  i w i e d z a  o n i e j )  
(nakład. H einr. E. A. T im m ‘a w L ipsku) . . .

Nie chcąc m nożyć tu ta j  ty tu łów , by  n ie -ro ­
bić n iekom pletnej i n ieusystem atyzow anej bi- 
b ljografji, — poprzesta jem y n a  zacytow anych 
już książk ach  i  zaznaczam y tylko,, że poza p ra ­
cam i, pośw ięconem i ogólniejszym  zagadn ie­
niom  prasow ym , a  tra k tu ją c e m i je  bądź n a u k o ­
wo bądź popu larn ie , zależnie od p rzeznaczenia 
książk i, — l i te ra tu ra  n iem iecka o p ra s ie  po­
w iększyła się w o s ta tn ich  czasach całym  sze­
regiem  p rac  i przyczynków , pośw ięconych b a r ­
dziej spec ja lnym  dziedzinom  i działom  prasy .

Dla p rzy k ład u  przytoczym y ty lko  książkę 
F r a n z a  B a u e r a  p. t. „Z e i t u  n  g s b i 1- 
d e r d r u c k " ,  — jak o  podręczn ik  tech n ik i ilu ­
stracy jn e j w gazecie,, lub książkę prof. 
dr. E m i l a  D o v i  f a  t  a, d y rek to ra  In s ty tu tu  
P rasoznaw czego w B erlin ie, p. t. „A u  s- 
w a c h s e  d e r  S e n s a t i o n  s-B e r i c h t e  r- 
s t a t t u n g “ (W ybryki sensacyjności), zazna­
czając, że n iebaw em  opuści tłocznie d ru k a rsk ie  
c iekaw a p ra c a  tego prasoznaw cy, pośw ięcona 
techn ice i o rgan izacji p rasy , jak o  podręcznik  do 
stud jów  w tej dziedzinie.

Do rzęd u  prac,, pośw ięconych zagadnieniom  
specja lnych  działów  gazety, należy  ciekaw a 
k s iążk a  E. K a h n a  i N a p h ta li‘ego p. t. „W ie 
liest m an  den H andelste il e iner Zeitung".

Nie b ra k  też w lite ra tu rz e  n iem ieckiej p rac  
spec ja lnych  now ych, pośw ięconych rek lam ie  
oraz p raw odaw stw u  p raso w em u  i innych .

O r e k l a m i e  w p r a s i e  w k siążk ach  
sw ych p iszą: H. B o r n  p. t. „ A n z e i g e n g e -  
s c h a f  t d e r  T a g e s p r e s s e "  i H. B i e -  
g e 1 p. t. „ D i e  E i g e n a n z e i g e  d e r  T a -  
g e s z e i t u n  g “.

C iekaw ą jest też w ydana w p u b lik ac ji p. t 
„M u s t e r b e t r i e b e  d e u t s c h e r  W i r t -  
s c h a f t "  (W zorowe u rządzen ia  gospodarki 
niem ieckiej) k siążka , om aw ia jąca  o r g a n i ­
z a c j ę  p r z e d s i ę b i o r s t w a  g a z e t o w e  
g o  i o g ł o s z e n i o w e g o  R udolfa M ossego 
w B erlinie.

W  tej sam ej pu b lik ac ji (w ydaw anej przez 
firm ę „O rgan isation" (S. H irzel, w Berlinie) 
u k aza ła  się k siążka , o m aw iająca  o r g a n i z a ­
c j ę  w y d a w n i c z ą  c z a s o p i s m a  f a c h o  
w e g o  ( D e r  F a c h z e i t s c h r i f t e n v e r -  
1 ag ).

W  d z i e d z i n i e  p r a w o d a w s t w a  
p r a s o w e g o  obfity plon p rzyn iosła  o sta tn io  
li te ra tu ra  n iem iecka.

H. B l e c k e n  w ydał w r. 1930 ciekaw ą 
k siążkę o m aw iającą  p r a w o  w ł a s n o ś c i  
au to rsk ie j i jego obrony w zakresie  t r e ś c i  
g a z e t y  (Der ziv ilrech tliche  R ech tschu tz  des 
Z eitungsinhalt), uw zględn ia jąc no rm y  praw  
austrjack iego , w łoskiego, rosyjskiego, an g ie l­
skiego i  francusk iego  o raz  in n e  . . .

P o m ija jąc  parę  in n y ch  przyczynków , jak ie  
w tej dziedzinie no tu je  b ib ljog rafja  n iem iecka, 
zwrócić należy uw agę ń a  rozpoczęte już w ro ­
ku  1928 w ydaw nictw o niem ieckie p. t. „ D i e  
P  r  e s s g e s e t  z e  d e s  E r  d b a 11 s“ („Praw a
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prasow e globu ziem skiego") (nakł. G. S tilke 
w B erlinie) z in ic ja ty w y  i s ta ra n ie m  b e rliń ­
skiego In s ty tu tu  b ad a ń  nad  zagranicznem  p ra ­
wem  pub licznem  i p raw em  narodów  oraz M ię­
dzynarodow ej F ed erac ji D zienn ikarsk ie j (F. 1. 
J.) W  pu b lik ac ji tej u k aza ły  się:

1. N i e m i e c k i e  p r a w o  p r a s o w e  — 
w opraco w an iu  dr. K u r t a  H a n t z s c h l a  
(zesz. I.),

2. P r a w o  p r a s o w e  W i e l k i e j  B r y -  
t a  n  j i — w o p racow an iu  M. A. M a l g o r z a -  
t y  W o l f f  (zesz. II.),

3. a) D u  ń  s k  i e p r a w o  p r a s o w e  — 
w opracow an iu  O lafa A. K r a b b e g o  oraz

b) I s 1 a  n  d z k  i e p r a w o  p r a s o w e
w opracow an iu  O l a f u r a  L a r u s s o n a  

(zesz. III.),
4. W ł o s k i e  p r a w o  p r a s o w e

w opracow aniu  dr. E r i c h a  R ó li r  b e i n a 
(zesz. IV.),

5. S z w e d z k i e  p r a w o  p r a s o w e  — 
— w opracow aniu  dr. O t t o n a  V a  r  e n i n  s a
(zesz. V.). (Dokończenie nastąpi)

Dowóz i wywóz książek Francji
U rząd s ta ty styczny  w P ary żu  podał ilość 

dowozu i wywozu książek  za ro k  1929, jak  n a ­
stępu je :

D o w ó z :  (książek, m ap, n u t m uzycznych 
i czasopism )
z W ielkiej B ry tan ji . . . .  15986 centnarów
z N ie m ie c .........................................10147 „
z B e l g j i .........................................  9 926
z W ło ch . .    4 722
z S z w a j c a r j i ...............................  3 594
z reszty  k ra jó w  zagraniczn. . 3 235 „
Ogólny dowóz w ynosił zatem  47 611 centnarów .

W y w ó z :  (książek, m ap, n u t m uzycznych 
i czasopism )
do B e l g j i   55 668 centnarów
do S z w a j c a r j i .......................... 12 579
do A m eryki P ołudniow ej . . 6 390
do W ielk iej B ry tan ji . . .  5 964
do N i e m i e c ..................................... 5 315
do W ł o c h ....................................  4 526
dó> St. Z jedn. A m eryki Półn. 3 110
do H i s z p a n j i ...............................  2 967 „

O gólny wywóz w ynosił łącznie z wywozem 
do re sz ty  nie w ym ienionych  k ra jó w  zagran icz­
nych 119 982 centnarów . Zw yżka w ywozu w yno­
si 72372 centnarów . Rzecz ciekaw a, że im p o rt 
F ra n c ji z N iem iec w ynosi n iem al jeszcze raz  
ty le co wywóz do Niem iec.

Rozwój wiedzy prasoznawczej 
we Włoszech

P an u jący  obecnie w szechw ładnie we W ło­
szech faszyzm  podobnie ja k  bolszew izm  ro sy j­
sk i rozpoznał ja k  o lbrzym ie znaczenie posiada 
p ra sa  d la  zachow an ia  danego sy stem u  politycz­
nego. Czołowi k ierow nicy  p a r tji  faszystow ­
skiej w yrośli sam i przecież z d z ien n ik ars tw a, 
w p ierw szym  rzędzie obydw aj b ra c ia  M ussolini.

S tosunek  p ra sy  do p a ń s tw a  u regu low any  
je s t rozlicznem i przepisam i. Również d la  zba­
d an ia  is to ty  p ra sy  is tn ie ją  odpow iednie in s ty ­
tucje. K iedy w n iek tó rych  in n y ch  k ra ja ch  za j­

m ow anie si£ rozsy łką gazet a  w ykształceniem  
dzien n ik arsk iem  nie je s t ściśle rozdzielone, to 
we W łoszech pod tym  w zględem  jes t zupełnie 
inaczej. T am  is tn ie je  spec ja lny  lek to ra t d la  
h is to rji p ra sy  p rz y  uniw . w P erug ji, w k tó ­
ry m  prelekcje  prasoznaw cze w ygłasza profesor 
Paoló  Orario.

P rak ty czn e  w ykształcen ie adeptów  dzien­
n ik a rsk ich  p rze jm u je  p o w sta ła  n a  początku  
1930 roku  szkoła d z ien n ik a rsk a  w Rzymie. 
Szkołę tę założył sy n d y k a t d zienn ikarzy  faszy­
stow skich  p rzy  pom ocy dwóch m in is te rs tw  
w łoskich. Szkoła ta , jakoteż n iem al ca la  p ra sa  
w łoska służy idei faszystow skiej.

Do szkoły dzien n ik arsk ie j w Rzym ie uczę-, 
szczało w ubiegłym  ro k u  ogółem  123 słuchaczy, 
k tó rzy  m usie li przedłożyć św iadectw o ukończe­
nia. szkoły średnie j. Lekcje podzielone zostały 
n a  k ilk a  kursów . L ekcje szkolne celowo zasto­
sow ane są  do p ra k ty k i d zienn ikarsk ie j. S łu ­
chacze d z ienn ikarscy  zapoznać się też m uszą 
z dziedziną typograficzną, k u  czem u są  do dy­
spozycji zak łady  gazet rzym skich . W obec 
m nóstw a przedm iotów  prasoznaw czych, z któ- 
rem i słuchacze d z ienn ikarscy  zapoznać się 
rów nież m uszą, in s tru k c je  drukarsko-techn icz- 
ne m ogą być ty lko  pow ierzchow ne i w cale 
a w cale n ie  m ogą się rów nać z prak tycznem  
w yszkoleniem  w zakładzie graficznym .

W  szkole d z ien n ik arsk ie j w Rzym ie w ygła­
sza p re lekcje  21 profesorów , czyli n a  pięć s tu ­
dentów  d z ien n ik arsk ich  p rzy p ad a  jeden  profe­
sor (w Niem czech p rzy p ad a  n a  sto i w ięcej s tu ­
dentów  d z ien n ik a rsk ich  jeden profesor —- 
przyp.). Po  pierw szym  k u rs ie  w szkole dzien­
n ik a rsk ie j w Rzym ie s łuchacze pod legają  zda­
n iu  egzam inu, a  przy  ukończeniu  kursów  
o trzy m u ją  słuchacze d z ienn ikarscy  dyplom , 
k tó ry  zastęp u je  żądany  zazwyczaj od elewów 
d z ien n ik a rsk ich  18-to m iesięczny te rm in  p rzy­
gotow aw czy do zaw odu dziennikarsk iego .

W łaśc iw a w iedza p rasoznaw cza we W ło­
szech zn a jd u je  się zaw sze jeszcze w pow ija­
kach. B ibljografji, w iarogodnych h isto rycz­
nych dzieł i m onografij poszczególnych gazet 
doszukać się zazw yczaj n ie m ożna.

Z chwili bieżącej
Zwolnienie od opłat pocztowych. Na podstawie 

art. 23 pu n k t 1 ustaw y o poczcie, telegrafie i te le­
fonie w  brzm ieniu rozporządzenia Prezydenta z dn.
22. 3. 1928 r. (Dz. U. poz. 378) wolne są od opłat: 
urzędowe zwykłe przesyłki listowe, w ysyłane przez 
władze i urzędy (organa) samorządowe w  wykony­
w aniu poruczonego zakresu działania, w stosunku 
w zajem nym  do władz i urzędów (organów) państw o­
wych oraz do osób i instytucyj niezwolnionych od 
opłaty pocztowej.

Wobec podnoszonych wątpliw ości Min. Poczt 
i Telegrafów w yjaśnia, że powyższy przepis m a na 
m yśli nietylko jednorazowe wezwanie, lecz wogóle 
nakazy i polecenia', oparte na przepisach ustawo- 
'wych lub ogólnych zarządzeniach w ładz i urzędów 
państw ow y cli i samorządowych, dot. przedkładania 
budżetów, sprawozdań, danych statystycznych, 
w niosków  itp.

Zauw aża się jednak, że zwolnienie od opłat pocz­
towych nie odnosi się do przesyłek miejscowych 
(t. j. jeżeli siedziba osoby nadającej i urzędu znaj­
duje  się w tej sam ej miejscowości), ani do przesy­
łek przeznaczonych zagranicę.
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Produkcja tektury słomkowej 
i papieru w Holandji

H olendersk i przem ysł, w y rab ia jący  tek tu rę  
ze słom y, należy  obecnie do tych rzad k ich  ga łę­
zi przem ysłow ych w k ra ju , k tó re  stosunkow o 
są  k o rzystn ie  za trudn ione. P opyt n a  tek tu rę  
słom kow ą copraw da w o sta tn ich  m iesiącach  
nieco zm alał, a to li nadeszłe zlecenia n a  dostaw ę 
w ystarczyły , ażeby w szystkie fab ry k i tek tu rn i-  
cze znajdow ały  się w pełnym  biegu. W  jak im  
k ie ru n k u  położenie rozw inie się w następnych  
m iesiącach , tego obecnie z ca łą  pew nością prze­
w idzieć n ie m ożna, a to li fab rykanci, ja k  s łu ­
chać, dążą  do og ran iczan ia  olbrzym ich zapa­
sów. P rzed  k ilk u n a s tu  tygodn iam i p ra sa  ho­
len d ersk a  p o d ała  by ła  pogłoskę, jakoby 20 p ry ­
w atnych  spółkow ych przedsięb iorstw  zam ie­
rzało  n ich  w ytw órczy zupełn ie w strzym ać, 
m ianow icie w H o land ji północnej. Pogłoski te 
spo tkały  się z zaprzeczeniem  ze s tro n y  fab ry ­
kan tów ; fak tem  jes t ato li, że w g ru d n iu  ro k u  
ubiegłego zw ołano w G roningen zebran ie fab ry ­
k an tów  tek tu ry , n a  k tó rem  radzono, czy n ie  le­
p iej byłoby w strzym ać ru c h  fab ry k acy jn y  k il­
k u  przedsięb iorstw , ażeby ceny za p ro d u k t pod­
trzym ać. N arady  w tym  przedm iocie były oży­
wione, u ch w ał a to li n ie  pow zięto żadnych.

W ywóz ho lendersk ie j te k tu ry  słom kow ej 
w 193Ó ro k u  był dobry. Gdy w m iesiącach  od 
styczn ia  do lis to p ad a  1929 ro k u  w łącznie w y­
wóz z H o land ji za g ran icę  w ynosił 227 531 tonn  
te k tu ry  słom kow ej, w artości 19,5 m iljonów  g u l­
denów , to  w tym  sam ym  okresie 1930 ro k u  w y­
wóz podskoczył n a  233 713 to n n  w artości 22,2 
m iljonów  guldenów . N ajw ięcej zam ów ień na 
dostaw ę te k tu ry  słom kow ej nadeszło  z A nglji, 
k tó ra  zak u p iła  za 3,4 m iljonów  guldenów  rze­
czonej te k tu ry  więcej, aniżeli w 1929 roku . W y­
wóz tek tu ry  do A u stra lji, Lndji b ry ty jsk ich . 
E g ip tu  ii S tanów  Z jednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej n a to m ias t razem  pow iększył się o s u ­
m ę p rz e ra s ta ją cą  800 000 guldenów  h o len d er­
skich.

W  przeciw ieństw ie do holendersk iego  p rze­
m ysłu  tek tu ry  słom kow ej znajdow ał się p rze ­
m ysł p ap iern iczy  w  H oland ji — z w y jątk iem  
k ilk u  przedsiębiorstw : w y rab ia jących  sp ec ja l­
ne p ap iery  — w 1929 r. w znacznie trudn ie jszem  
położeniu, aniżeli w ubieg łym  ro k u . M iędzy­
narodow e przesilen ie  gospodarcze i n a  te  p rzed ­
sięb io rstw a przem ysłow e w yw ierało  w pływ  
u jem ny. N apływ  zleceń n a  dostaw ę był n ie ­
szczególny, a  ceny ta k  n a  k ra jow ym  jakoteż n a  
zagran icznych  ry n k ach  zbytu  by ły  b ard zo  zniż­
kowe. N iektóre fab ry k i p a p ie ru  były  zm uszone 
ru ch  m aszyn w strzym ać i robo tn ików  z p racy  
zwolnić, w innych  zaś zarządzono W strzym anie 
ru c h u  fabrycznego w soboty.

W ywóz ho lendersk ie j tek tu ry  słom kow ej 
w sk u tek  tak iego  położenia gospodarczego by! 
w 1930 nieco m niejszym  aniżeli w 1929 roku, 
dowóz n a to m iast ilościow o nieco wzrósł, co się

tyczy ceny a to li u leg ł zniżce. Im p o rt znacznie 
przew yższył eksport. W  pierw szych  jed en astu  
m iesiącach  1929 ro k u  w ynosił wywóz p ap ie ru  
i w yrobów  z p ap ie ru  80 793 to n n  w artości 25,9 
m iljonów  guldenów , w 1930 ro k u  n a to m ias t 
w ynosił 80 012 to n n  w artośc i 25,6 m iljonów  g u l­
denów. (Liczby te  dotyczą jedynie p ap ie ru  
i wyrobów  z p ap ie ru  z w yłączeniem  te k tu ry  
słom kowej).

Nowa tektura izolacyjna 
Fir-Tex

W St. H elens, w stan ie  Oregon n ad  Oce­
anem  Spokojnym  ' zbudow ano i puszczono 
w bieg fab ry k ę  te k tu ry  izo lacyjnej „The F ir- 
Tex In su la tin g  B oard  Co.“ K oszty budow y 
w ynosiły  VA m iljo n a  dolarów . Surow iec fab ry ­
k i sk ład a  się z odpadków  ta rtaczan y ch , pow ­
sta ły ch  z p rzeróbk i sosny  Donglas. M otory fa ­
b ryk i pędzone b y w a ją  p rzy  użyciu  n afty , gdyż 
odpadki d rew na p rzerab ian e  b y w ają  n a  cen­
n ą  tek tu rę  izolacyjną. Nie obłupane z ko ry  
odpadki d rew n a  ładow ane byw ają  z ta rtak ó w , 
położonych n ad  rzek ą  Colum bia, n a  s ta tk i 
i przew ożone do fab ry k i tek tu ry , gdzie gotu je  
się takow e w sześciu ro tu jący ch  w arze ln iach  
szerokości 18 stóp, poczem  obrab iane b y w ają  
przez szereg rozw łókniaczy; (czy w ióry  te  go­
tow ane b y w ają  jedyn ie  w wodzie, lub p rzy  do­
d aw an iu  chem ika lji jak ich k o lw iek  — tego 
z opisu  podanego przez czasopism o fachow e 
„Pacific P u lp  and  P a p e r  In d u stry "  wywnio­
skow ać n ie  m ożna — dopisek). R ozrzedzoną 
m asę d rzew ną czerpie się z szeregu kadzi i k ła ­
dzie n a  d łu g ą  m aszynę rzeszotow ą, k tó re j rze ­
szoto jes t 13 stóp ang ie lsk ich  szerokie, a  100 
stóp  ang ielsk ich  długie. T aśm a te k tu m ic z a  
jes t 12 stóp szeroką, a  po osuszen iu  7/16 cali 
g rubą . Suszenie odbyw a się n a  ośm iopiętro- 
wej taśm ie  ro lu jącej, 13 stóp szerokiej, a  360 
stóp długiej, n a  k tó re j ta ś m a  te k tu m ic z a  po­
woli się posuw a. S u sza rk a  m a  różne tem p e­
ra tu ry . S u szark a  jest podobną do tych, k tó ­
rych  używ a się we fab rykach  te k tu ry  izo la­
cyjnej i  fum ierów . T aśm a te k tu m ic z a  rozci­
n an ą  byw a w k aw ały  po 4, 8 i 12 stóp długości. 
Koszty p rodukcy jne  te k tu ry  w ynosić m a ją  za 
1 000 stóp kw ad ra to w y ch  obszaru  21,66 do la­
rów, a  cena w  sprzedaży  w ynosi 35 dolarów .

T ek tu rę  izo lacy jną uży w a się n ie ty lk o  do 
o b ijan ia  ścian , ażeby ub ikac je  chronić przed 
oziębieniem , a to li też w  w iększej m ierze do 
tego, ażeby do chłodnic n ie  m ia ło  dostępu  cie­
płe pow ietrze. W  coraz to  w iększej ilości b y ­
w ają  w nę trza  okrętów  i w agonów  kolejow ych 
przew ożących a r ty k u ły  żyw nościowe, sztucznie 
zam rażan e  i za pom ocą tek tu ry  izolacyjnej 
chronione przed dostępem  ciepłego pow ietrza. 
T e k tu ra  izo lacy jna używ aną byw a też do obi­
ja n ia  śc ian  ub ikacy j chron ionych  przed łosko­
tem , n ie ty lko  w rad jow ych  stacjach  nadaw -
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ezych, lecz tak że  d la  ochrony m ieszkań  przed r ji  sprzedać, ta k  że 30 m iljonów  kg. pozostaje 
n iepożądanem i w rzask am i głośników  w są- , ń a  wywóz za granicę, 
siedztw ie. W reszcie używ a się rów nież te k tu ­
ry  izo lacyjnej w te a tra c h  k inem atograficznych  
i ty m  podobnych ub ikacjach .

Rynek papierniczy w Szwajcarji
B ank  Len & Co. S pó łka A kcy jna  w Żury- 

chu  w sw em  roeznem  sp raw ozdan iu  zaznacza, 
że p ro d u k c ja  p ap ie ru  w p ierw szem  półroczu 
1930 u trz y m a ła  się n a  tej sam ej wyżynie, jak  
w tym  sam ym  okresie czasu 1929 ro k u , czyli 
by ła  zadow alającą . Od teg o  czasu n as tąp ił 
zw rot, im p o rt w zrasta ł, a  wywóz rów nocześnie 
m ala ł, przew ażnie w przedm iocie p ap ie ru  gaze­
towego. To zjaw isko  w łaśn ie  przyczyniło  się 
do tego, że różne p rzedsięb io rstw a zm uszone 
b y w a ją  do ogran iczen ia swej p rodukcji. Rów­
nież z n as tan iem  tego z jaw isk a  po jaw iły  się 
sk a rg i n a  n iew y sta rcza jącą  ochronę celną 
Szw ajcarji. W idoki n a  przyszłość nie zapow ia­
d a ją  .się korzystn ie.

W  przem yśle w yrab ia jącym  m asę p ap ie r­
n iczą  położenie rów nież n ie je s t zadow alające. 
P ow szechna n ad p ro d u k c ja  n iebyw ale obniżyła 
ceny n a  w szystk ich  ry n k ach  św iatow ych.

Tyle sp raw ozdan ie  B an k u  Len & Co. w Z u ­
rychu . Z innej s tro n y  donoszą w tym  przed­
m iocie:

W  o sta tn im  czasie szw ajcarsk i wywóz ga­
zetow ego p ap ie ru  d ru k a rsk ieg o  n ieco się 
zw iększył: w p aźd z ie rn ik u  1930 r. m ożna było 
sprzedać zagran icy  9 605 podw ójnych  cen tn a ­
rów  wobec 8 986 cen tnarów  podw ójnych  w p aź­
d z ie rn ik u  1929 r. S k u tek  ten  n iezadw odnie  po­
lega n a  tem , że obecnie Szw ajcarja. sprow adza 
sporo d rew na-pap ierów ki n a  p rzem iał z Rosji 
sow ieckiej, celem w yrobu zeń p ap ie ru  gazeto ­
wego. P rzed  pew nym  okresem  czasu przyw ie­
ziono do B azylei 100 000 to n u  d rew n a  ro sy j­
skiego, k tó re  szw ajcarsk ie  fab ry k i p ap ie ru  m o­
gły  zakup ić  po n ad e r ko rzystnych  cenach. To 
znów spow odow ało po tan ien ie  fab ry k ac ji p a ­
p ie ru  gazetow ego i um ożliw iło  spotęgow any 
wywóz zagranicę.

W  S zw ajcarji sam ej a to li zniżki ceny za 
p ap ie r gazetow y n ie  zauw ażono. Obecnie zdol­
ne są  szw a jcarsk ie  fab ry k i p ap ie ru  w yproduko­
w ać 120 m iljonów  kilogram ów , a to li w k ra ju  
w łasnym  sprzedać go n ie są  w stan ie  ponad  
100 m iljonów  kilogram ów . Do tego dochodzi 
im p o rt w ynoszący roczn ie p rzec ię tn ie  10 m iljo ­
nów kg. K ra jow a p ro d u k c ja  p ap ie ru  gazeto­
wego m oże zatem  90 m iljonów  kg. w Szwajca-

Z chwili bieżącej
Zniżka cen papieru. Na jednein z ostatn ich  po­

siedzeń przedstaw icieli fabryk uchwalono obniżyć 
ceny papieru  rotacyjnego o 2 gr. na  kg., iwobec cze­
go obecnie wyniesie cena netto wg. Związku P a ­
pierni 0,65 zł. Inne ceny papierów drukow ych i p iś­
m iennych pozostawiono wg. cennika bez zmiany, 
z tym  w arunkiem , że wszystkie ■ kategorie odbior­
ców otrzym ują większe rabaty, które wynoszą nie 
m niej niż 3 p ro c , a dla niektórych gatunków  wyno­
szą po kilkanaście proc., a naw et więcej. Pozatem 
poczyniono znaczne udogodnienia w w arunkach 
płatności, licząc się z ogólną ciężką sy tuacją  na ry n ­
ku wydawniczym. Syndykat Papierów  Bezdrzew- 
nych (M. K. S.) poszedł również n a  pewne ustępstw a 
w rabatach  z powodu ciasnoty gotówkowej.

Ruch wydawniczy
„Polska Gazeta In tro ligatorska". W yszedł świeżo 

z pod prasy nr. 1-szy za rok 1931 „P  o 1 s k i e j G a- 
z e t y  I n t r o l i g a t o r s k i e  j“, rozpoczynającej 
tym  num erem  czwarty rok swego istnienia. Mimo 
ciężkich czasów i ogólnych narzekań, wydawca, nie 
upada n a  duchu, lecz przeciwnie, daje przykład 
w iary w lepsze jutro. Bo oto dotychczasowy format 
ósemkowy m iesięcznika zam ienił na większy in 4°, 
nie zm niejszając przytem  objętości. Stronę ty tu ło­
wą okładki zdobi w inieta artystyczna z godłam i in ­
troligatorskiem u Na treść sk ładają  się in teresujące 
artyku ły  i całość jest bardzo urozm aicona.

Wiadomości z firm
Rozwiązanie Spółki P rzesław ski i C ierniak w Po­

znaniu. Z dniem  1-go stycznia r. b. została rozw iązana 
spółka Przesław ski i Cierniak w Poznaniu, introliga- 
tornia, fabryka kartonaży i hurtow nia m aterjałów  
introligatorskich. Spółkę rozwiązano w ten sposób, że 
p. Józef .Przesław ski, m istrz introligatorski, prow a­
dzić będzie nadal swój zakład in tro ligatorski i h u r­
townię m aterja łów  introligatorskich.

Zakład kartonaży  i szłifiernia noży inroligator- 
skich jest w łasnością p. S tanisław a Cierniaka, któ- 
lego długoletnie doświadczenie, w dziale kartonar- 
stw a zapewnia m u powodzenie wśród klijenteli.

Z filatelistyki
Ruch W ydawniczy „Filatelista". Po 4 letniej 

przerwie., wznowiono zał. w r. 1908 i lustr. m iesięcz­
n ik  dla zbieraczy znaczków pocztowych „Filatelista", 
jako Organ Międzynarodowego Związku F ila te li­
stów i Korespondentów „Unj-a" (dawniej we Lwo­
wie.) N-ra okazowe bezpłatnie wysyła: A dm inistra­
cja „Filatelista" Ciechocinek - Zdrój.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem siowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: strona 100 zł, '/2 str. 50 zł, l/j str. 25 zł, % str. 12,50 zł, '/i6 str- 6,25 zł, 1/32 str. 3,25 zł.
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu — Numer pojedynczy 50 gr.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Kto z rozwagą pracuje
unika błędnych inwestycyj. Dlaczego wkładać w kupno skomplikowanej 
maszyny do składania wysoki kapitał, jeżeli tani a bardzo prosto zbudowany

TYPOGRAPH
oddaje te same usługi. Dla gazet i dzieł, dla zesta­
wu książek adresowych i wiele innych prac jest 
„ T y p o g r a p h “ maszyną odpowiednią. W ięcej 
ja k  4000 gazet i  czasopism w ykonuje się 
za jego pomocą. Każdy interesent winien się 
dokładnie poinformować o niezwykłej rentowności 
maszyny do składania „Typograph" i zażądać bez­
płatnego nadesłania druków informacyjnych i od­

wiedzenia przedstawiciela.

TYPOGRAPH G.M.B.H.
BERLIN NW 87. Huttenstrasse 17/19 

Przedstawiciele dla Polski (z  wyjątkiem  M ałopolski): Bracia BUhler Sp. z o. o. W arszawa, Żabia 9.

Grudziądz, 1. 100 szt. a 8 gr, 
500 a 7 gr, 1000 a 6 gr, 50< 0 
a 5 gr, kolorowe 1 gr. drożej.

Zecer ręczny
z dobremi świadectwami i 
obeznany w wszelkich pra­
cach drukarskich poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia 
do „Przegl. Graficznego" 
pod nr. 12 g.

Zecer-składacz nut
w średnim wieku, poszu­
kuje posady. Miejscowość 
obojętna O ferty do „Prze­
glądu Graf.“ pod nr. 10 g.

Składacz ręczny
obecnie w bardzo krytycz- 
nem położeniu, szuka ja­
kiejkolwiek posady stałej 
lub na kilka godzin dzien­
nie. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Przeglądu G raf.“ 
pod nr. 8 g

Linotypista
poszukuje posady Łaskawe 
zgłosz. uprasza do „Prze­
glądu G rat." pod nr l i g

Drukarz - maszynista
poszukuje posady. Aleks. 
Lewandowski, Bydgoszcz, 
Błonia 22 [9 g.

Fachowiec
rutynowany obejmie kie­
rownicze stanowisko
w zakł litograficznem. Jako 
dawniejszy właś. zakł. sto­
ję na wys. poziom, wszelkiem 
wymagań, tak  techn. jak i 
organizac. Łask. of. pod 6 g.

gdy czytać będzie

książkę i pismo
drukowane w kraju!

Drukarz polski
bedzie miał prace
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i n f o r m a c y j  u d z i e l a : OTTO MIX, POZNAŃ, UL. KANTAKA 6a, 
TELEFON 23-96 o r a z  LEIPZIGER MESSAMT, LEIPZIG

WYROBY PAPIEROWE
PRZYBORY BIUROWE

wsze lk iego  rodzaju 
znajdować się będą 
w bogatym wyborze na

W IO S E N N Y C H
T AR GA CH
L I P S K I C H

POCZĄTEK 1-GO MARCA

Zecento maszynowych
(lino ty pis tó w)

władających bezbłędnie językiem polskim 
i niemieckim, poszukuje się od zaraz. 
Reflektujemy tylko na siły pierwszorzę­
dne, biegłe tak  w zestawie maszynowym, 

jak i ręcznym.

Drukarnia Gdańska To w. Akc.
Gdańsk, Stadtgebiet 12.

nr. 16

A . F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ K R E SK O W E
D Ł U G A  11 A U T O T Y PIE  '
T E Ł . 3811 ^ T R Ó J B A R W N E

M a s z y n ę  r o t a c y j n ą
używaną, lecz w dobrym stanie, formatu około 
5 5 X 9 5  szesnastkę, z falcowaniem na 3 — 4 łamy, 
kupi zaraz p o w a ż n a  in s ty tu c ja .  O ferty pod 
— „ M a r ja "  do „Przeglądu Graficznego". —

Bronzy złote
poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z ogr. odp.

Telefon 25-55 POZNAŃ Masztalarska 8

huu Ora liMiin
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

1931


